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Parcelacyjna polityka 
piastowców!

Cel reformy rolnej. — Tylko piastowcy parcelują! — Okręgowy Urząd Ziem­
ski w Krakowie opiekunem zakonu. — Nieprzyjemny dokument. — Nie 
Urszulanki tylko... Urszulanka kupiła Sierczę, czyli: „Nie kijem go, ale 

pałą!“ — Kto kręci? — Słowa a czyny!
Zasadniczym colem reformy rolnej było do- Zawiadomienie to jest niesłychanie cenne- 

starczenie ziemi bezrolnej lub małorolnej Wynika iz niego boWiiiem, iż zezwolenie na 
ludności. W miarę zaopatrywania tej ludno- ' .sprzedaż Sierczy zakonnicom (wydał Urząd 
ści w jzćiemńę mogli bogaci chłopi dokupywać 
ewentualnie dalsze kawałki gruntu. Tylko 
pod tym warunkiem, że ludność włościańska 
bezrolna i małorolna będzie przedewszyst- 
kiem w ziemię zaopatrzona — wielu posłów 
głosowało za reformą rolną w obecnem jej 
brzmieniu. Zdawano sobie bowiem powszech 
rde bardzo dobrze sprawę, iż (reforma rolna, 
<tak, jak ją forso walił ipiiastowicy, zawiera 
wiele niedociągnięć szkodliwych zarówno 
dla samej ludności, jak a dla przekształca­
jącej siię gospodarki wielkorolnej na mało­
rolną. — Ale uchwałą swoją Sejmu ipowo- 
lano reformę Ido życia!

Głównymi kierownikami (przeprowadzania 
reformy rolnej są piastowcy, którzy tylko 
swoimi ludźmi obsadzili wsizystkie placów­
ka, wszystkie Urzędy Ziemskie od (góry do 
dołu! Wszystko więc, co się dzieje nieko­
rzystnego dla ludności bez- lub małorolnej 
w kierunku (parcelacyi i przeprowadzania 
reformy rolnej —muszą wziąć na swoje su­
mienie tylko i wyłącznie piastowcy.

To też (na ich sumienie musi iść sprawa 
zezwolenia sprzedaży folwarku Siercza w 
powiecie wielickim nie bezrolnej (ludności 
gminy, lecz — zakonicom!

Sprawa ta rzuca jednak niezmiernie cie­
kawe światło na stosunki klasztorne, |o ozem 
poniżej piszemy: I

Komitet małorolnych i (bezrolnych wło­
ścian i robotników w Sierczy wniósł przed 
dość dawnym czasem podanie do Głównego 
Urzędu Ziemskiego (w Warszawie z zapyta­
niem, na jakiej podstawie Okręgowy Urząd 
Ziemski w Krakowie, na którego czele stoi 
gorący ludowiec dr (Łącki, zezwolił na sprze­
daż tego folwarku zakonnicom Urszulan­
kom. Zarazem komitet prosił o (usunięcie 
tego bezprawia i polecenie Okręgowemu U- 
rzędowi Ziemskiemu w Krakowie, aby prze­
prowadził .parcelacyę tego folwarku pomię­
dzy ludność Sierczy. \

Nareszcie po długich namysłach i nara­
dach Główny Urząd Ziemski w Warszawie 
ogłosił następujące zawiadomienie:

„Główny Urząd Ziemski. Nr 445/K. 
Warszawa, dniia 23 stycznia 1922. W Ispra 
wie przewłaszczenia dóbr Siercza, po- 
wi;atu Wielickiego, Główny Urząd Ziem­
ski komunikuje, lże dobra te o obszarze 
103 mr. od dra Kazimierza Roigoyskiogo 
i Wandy Starzewskiej nabyła członkini 
Zgromadzenia SS. Urszulanek w Kra­
kowie, Zofia Zakrzewska, na swoją wy­
łączną własność na podstawie zezwala­
jącego na przewłaszczenie orzeczenia 
Okręgowej Komisyi Ziemskiej w Kra­
kowie z dnia 17 lutego 1921 roku. Orze­
czenie to jest prawomocne i niema ża­
dnych podstaw do unieważnienia go.

Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego
Kiernik-“

Ziemski w Krakowie z dr. Łąckim na czele!
W jakiem więc świetle przedstawia się 

wielki krzyk podniesiony przez ludowców 
w sprawie wywłaszczenia dóbr martwej rę­
ki w Polsce? Czy nie odegrają tu znów ko- 
medyi, gdy jednym pół... igębkieim będą krzy­
czeć za wywłaszczeniem dóbr klasztornych, 
a równocześnie (drugim pół... gębkiem go­
dzić się będą na przewłaszczenie tych dóbr... 
poszczególnym członkom zakonów!

Bolszewicy - uratowali 
burżuazye Europy!

Zniknęła już nienawiść sągiadćiw do rządu 
sowieckiego Rosyi. Prasa burżuazyjna ipćlsze 
dziś o Rosyi spioikioijniie, nieraz nawet życzliwie. 
Coraz częściej spotyka się w prasie burżuazyj- 
nęj głosy, zapewniające, że bolszewicy stanowią 
dziś jedyną ścisłą organizacyę, zdolną do rzą­
dzenia Rosyą. A cid kiedy Rosya oficyalnie za­
wiadomiła. że pod pewnym warunkiem golfowa 
jest uznać diawlne długi rosyjskie, zoczęto prze­
bąkiwać, że „właściwie“ należałoby z Rosyą od­
nowić Stosunki, przynajmniej handlowe. Ploizia- 
tem nadchodzą wiadomości — co prawda, nile 
sprawdzone należycie — jokoby Francya, naj- 
z,ac.:eklejszy iwtróg rządu komunistycznego, wy­
słała swoich emiisa,ryuszy do Rosyi, celem wy­
badania, ozy rząd obecny nie zgcdlzilby się na 
odnowienie dawnego francuskiego układu, skie­
rowanego piizeciwko iN&em|:ioin. Ta oiatiaitnia wia- 
domoiść jeist nila do pomyślenia i nikt jej nie 
wierzy!

W każdym jieldnalk razie, dzisiejszy rząd Ro- 
isyi sowieckiej jest zupełnie inny, aniiżełi był on 
jeszcze przed rokiem.

Na koniferencyadh omawiają coraz wyraźnieje, 
że .należałaby“ w jakiś spsisćib wciągnąć do na­
rad i Rosyę sowiecką,. W czasie clbnaid pary­
skich padały rćlAfaież takie głosy, jednak że 
islirony przyjaciół komunistów. Dziś, pircipccilują 
to przedstawiciele najkonsenwatywniejszych o- 
bcizów burżuozyjnych. W czasae obrad pary­
skich Moskwa chciai'aby mieć tam swych przed 
stawicie!! dla. prowadzenia propagandy. Rosiya 
jest dużern państwem i baz niej nie .można ds>- 
icydować o Europie. Przdl dwoma laty Rosya 
chciała pirzieiz siwój uidział w naradach paryskich 
narzucić Europie swoje ideały. Dziś Rosya jest 
gotowa przy wspólnym stole układać — według 
wzorów buaiżuaizyjnych — nowe ustosunkowa­
nie sił zbrojnych. I ma do tego prawo, bo Roisya 
dzisiejsza jest państwem miil tarnem.

Ta zmiana stosunku Rosyi do całego świata 
jest ■wynikiem zroaumimia», iż rewolucya w

Albowiem wyszedł tu na i.jlaw niesłychany 
szwindel klerykaJny! Wisizak zakonom 
nie wolno mieć dóbr ziemskich i mają­
tków. Siostry Urszulanki, które przecież 
przysięgają ubóstwo,, wykręciły się w ten 
sposób, iż nie one zakupiły majątek, lecz.... 
„członkini Zgromadzenia SS. Urszulanek — 
panna Zofia Zakrzewska“! Naturalnie „re­
wolucyjny“ (!!) Urząd Ziemski w Krakowie 
zamknął oko na te praktyki i zezwolił nie 
klasztorowi czy Zgromadzeniu — ale jednej, 
przysięgającej ubóstwo siostrze Zakrzewl- 
skiej na zakupno majątku za kilka milio­
nów! A przecież tej zakonnicy nie wolno 
mieć (pieniędzy — (!), a jeżeli Zgromadzenie 
zezwolenie swoje diaje, to czyni to z całą 
świadomością obejścia i swoich (przepisów 
i do obejścia Urzędu Ziemskiego!

W każdym razie sprawa to w lopinii pu­
blicznej nie przedstawia się w należytem 
świetle, a już przedziwnie występują pia- 
stowcy „obrońcy“ bezrolnych chłopów, któ­
rzy godzą się na tego rodzaju kompromisy 
z hopieką“ nad bezrolnym chłopem!

Do tej sprawy jeszcze powrócimy!

Rosyi nie może naraz'e przybrać charakteru ko­
munistycznego, jak to marzył Lenin i jego ko­
ledzy łatwowierni i nie znający Rosyi.

Przed trzema laity Lenin łudził się, iż Europa 
Stoi w przededniu rowolucyi społecznej i liczył 
na tę neiwlolluicyę, jak na najsilniejszego sprzy­
mierzeńca. I uczynił wszystko, ćo było w jego 
mocy, ażeby... uratować burżuazyę. Bo cały sto­
sunek Moskwy do ruchu socyalisitycznego, o>d 
pierwszego zwycięstwa komunistów, był — 
cizem? Rzucano z Moskwy ciężkie ©skarżenia 
na robotników całego świata, nie starając się 
zrozumieć, czy są oni w możności dokonać re- 
woiucyij Sadził Lenin, że skoro Rosya może o- 
bal!ć szczątki feudalizmu, to Europa może już 
obalić kapitalizm.

Drugim błędem Lenina było przypuszczenie, 
iż zdoła chłopów rosyjskich, ciemnych, niewy­
kształconych, zupo'(nie nieprzygotowanych do 
życia politycznego — pchnąć na drogę rewolu- 
cyi społecznej i wprowadzić ustrój społeczny, 
oparty ina zasadach komunistycznych. Dziś o- 
twarcnie przyznaję się do zawcdlu. Co więcej, jak 
piszą korespondenci, bardzo życzliwie odnoszą­
cy <się do Lenina, wyraża przypuszczenie, że cie­
mny lud rosyjski, jeszcze przez długi czas bę­
dzie rnusiał być rządzonym — wszystko jedno 
ipraez kogo, iale rządzonym bezwzględnie, b?® 
dopuszczenia go do udz ału w rządach.

Dawny, groźny z pozoiów duch rewolucyi ro­
syjskiej, jest dziś już tylko historycznem wspo­
mnieniem. Wyrasta nowa Rosya, dziwny twór, 
rządzony przez komunistów w duchu kapitali­
stycznym, z nieiznacznemi odchyleniami.

•Miy Ibędiziemy obserwować wypadki w Rosyi 
aby z przebiegu rewolucyi ciągnąć wskazania i 
nauki, jak postępować, jak błędów unikać. —• 
Tymczasem — rozbudowywać trzeba szeregi so. 
cya 1'styczne. Komun’’styczna taktyka zawiodła. 
Okazuje się coraz pełniej słuszność wskazań so- 
cyalistycznych. Musimy więc pracować nad 
skupienizm sil rozproszonych.
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Jak piastowcy sprawiedliwie 
parcelują!

interpelacya posła Jana Durczaka i tow. do
wie niesprawiedliwej parcelacyi b.

Ogólnikowa odpowiedź Pana Prezesa Głównego 
Urzędu 'Ziemskiego iz cJnifa 22 listopada 1921 r. 
Nr. 2532 pr. na wnaietńaną przez innie ini-erpelacyę 
w Sejmie w dn. 22 września 1921 r. Nr. 868/1 w 
sprawie niesprawiedliwej parcelacyi folwarku b. 
arcyksięcia Karola Stefana z Żywca, nie odpo» 
wiiada faktycznemu stanowa rzeczy — mija się ze 
Stanem akt dotyczących, wobec czego nie załatwia 
ostatecznie sprawy .przez nas w interpelacyi po» 
ruszonej i nie zaspakaja słusznych żądań po» 
krzywdzonych przy 'parcelacyi osób, Skutkiem lek» 
ceważenia przepisów ustawy o wykonaniu reior» 
my rolnej.

Przede wszy stkierm ptan parcelacyjny folwarku 
Sporysz sporządzony został:

a) wbrew zapadłej uchwale na 'Powiatowej Ko» 
n.isyi Ziemskiej;

b) niie uwzględnił zupełnie właścicieli gpąpo» 
darstw karłowych;

c) pominął zupełnie służbę folwarczną;
d) obdzielił ziemią gospodarzy zamożnych —. z 

pominięciem małorolnych, bezrolnych — dla któ» 
rych ustawa o reformie rolnej uchwaloną została;

e) na podstawie uchwały Powiatowej Komisyi 
Ziemskiej, której brtaik przepisów z par*.  26 ustawy 
o reformie rolnej (Dz. U. P. N. 70, |poz. 461);

f) przydzielił działki krewnym i dzieciom człon» 
ków Powiatowej Komisyi Ziemskiej, którzy brali 
udział w głosowaniu.

Ad a) i e).
Na posiedzeniu ,z początkiem isiierpnia 1921 r. 

Pow. Kom. Ziemskiej w Żywcu, obradującem nad 
planem parcelacyi folwarku Sporysz, Pow. Kom. 
Ziemska w Żywcu czterema glosami przeciw 
trzem uchwaliła oddać na utworzenie Osady sie» 
rocej W Żywcu folwarczek Nowy Dwór z obsza» 
rem gruntu 30 morgowym. Dowodem są dotyczą» 
ce akta x obecni członkowie na powyższym po» 
siedzeniu Pow. Komisyi Ziemskiej.

Mimo zapadłej większości głosów uchwały p. 
Komisarz Ziemski Krzemieński wbrew wyraźnym 
przepisom o reformie rolnej (par. 26)) wziął u» 
dział w głosowaniu — przystąpił do mniejszości 
i oświadczył, że głos jego jest rozstrzygającym 
skutkiem czego utworzenio Osady Sierocej upadło.

Zaprotestował przeciw takiemu pogwałceniu u» 
stawy ze strony Komisarza Ziemskiego obecny na 
posóetdzemu członek Starostwa w Żywcu st. korni» 
«arz Widuch i izażądał (zaprotokołowania tego pro» 
testu, a gdy temu zadość się nie stało, opuścił 
posiedzenie i nie podpisał protokułu.

Jakkolwiek po opuszczeniu posiedzenia obrad 
przez st. komisarza starostwa p. Widucha pozo» 
stało tylko 6 członków Pow. Komisyi Ziemskiej, 
Powialowa Komisya Ziemska dalej nad planem 
iparce'acyjnym obradowała i ostatecznie sprawę 
parcelacyi folwarku Sporysz powzięła.

Dowodem są odnośne akta i obecni na posie« 
dzeidiu członkowie F<w. Komisyi Ziemskiej.

Ad b)
Plan parcelacyjny folwarku Sporysz nie tylko 

nie wydzielił przepisanych ustawą 20 proc, ziemi 
dla gospodarstw karłowych, al wogóle pominął 
zupełnie właścicieli gospodarstw karłowych.

Komisarz ziemski tłomaczył śę tem, że zacno» 
dzi -niezgodność między» stanem faktycznym a sta» 
nem katastralnym. Mimo przedstawień, że okoli» 
czir.ość ta nic może być najmniejszą przeszkodą, 
by właściciele gospodarstw karłowych zostać mie» 
li pominięci, przeszedł nad sprawą tą do porząd» 
ku dziennego.

Ad c)
Ze służby folwarcznej, której przedewszystkiem 

po myśii ustawy należała się ziemia, nikt tej 
ziemi nie otrzymał, jakkolwiek ze służby folwar» 
czr.ej na samodzielne gospodarstwa starali się pp. 
Zontek i Szopa, którzy maja w dodatku szkoły 
rolnicze.

Natomiast przydzielono z folwark-u Sporysz tzw. 
Grapie, obszar kilkudiziesięciomorgowy człowieko­
wi zupełnie obcemu z powiatu tarnobrzeskiego, ja» 
kiemuś p. Kaczorowi, podoLno krewnemu czy też 
powinowatemu któregoś (jak chodźi wersyia w po» 
wiecie) z pp. urzędników okręgowemu Urzędu 
Ziemskiego w Krakowie. Dowodem odnośne akta 
i pokrzywdzone strony.

Ad d)
Przyznano samodzielne gospodarstwo p. Lisi» 

ekiemu z Żywca, urzędnikowi z Tow. Rolniczego 
w Żywcu i sekretarzowi klubu Piaskowców w pow. 
żywieckim, jakkolwiek żona jego w dodatku nau» 
czycielka, posiada kilkunastomorgowe gospodar»

p. Prezydenta Ministrów w spra-
arcyksięcia Karola Stefana z Żywca.

stwo gruntowe Iw Rychwałdzie, on zaś sam ma 
dostateczne utrzymanie jako urzędnik pomienio» 
nego Towarzystwa.

Przydzielono również obszar 13»mcirgowy nieja» 
kiemu Tomaszowi Fickowi z Swinnej, człowiek:*»  
wi baidzo zamożnemu, gdyż posiadającemu wraz 
z swą żoną kilkunastomorgówe gospodarstwo i 
kilkumorgowy las w gminie Świnmej. Również nie 
liczono się z celem, dla którego reforma rolna 
została uchwalona, bo wydzielono z folwarku 
Sporysz większy obszar na. fabrykę dachówek N. 
Kubicy /ze Spotryska. Tpk samo przydzielono 
Wojciechowi Miroiwcowi z Rychwałda, który ma 
grunt swój w Rychwałdzie, z folwarku 1 Sporysz 
10 morgów. |j

Ad f) •
Na posiedzeniu Pow. Kom. Ziemskiej w Żywcu 

z początkiem sierpnia 1921 r., obradującemu nad 
parcelacyą folwarku Sporysz, przyznano samo» 
dzielne gospodarstwo Wojciechowi Mrowcowi z 
Rychwałdu, krewnemu członkla Pow. Kom. Ziem» 
skiej Józefa Barcika, tudzieiż N. Kani z Łodygowic, 
synoiwii przemysłowca k bardzo zamożnego czło» 
wieka Józefa Kani, również członka Pow. Kora. 
Ziemskiej z Łodygowilc.

Tak pp. Józef Barcik k Józef Kania tz Łodygo» 
wic brali udaiał w tym posiedzeniu, jakkolwiek 
nie miał on wymaganego ustawą kompletu i de« 
cydowali o swych krewnych, względnie dzieciach.

Co do Towarzystwa Ochrony dzieci i młodzieży 
w Żywcu, opartego nla statucie, zatwierdzonym 
przez Namiestnictwo we Lwowie reskryptem z dn. 
28 kwietnia 1918 r. L. XIII a. 636035/905. odpo» 
wiedź Pana Prezesa nie wytrzymuje żadnej kry» 
tyki, jako sprzeczna z aktami parcelacyjnymi.

Jak to już raz podniesiionem było w interpelacyi 
poprzedniej na >posiedzeniu ómauguracyjnem Pow. 
Kom. Ziemskiej w Żywcu w dniu 30 listopada 
1920 r., na któreim był obecny dr Łącki,, -i prezes
O. U. Z. w Krakowie, członkowie Pow. ! Koin. 
Ziemskiej na wniosek p. prezesa 'r Tow. Ochrony 
Młodzieży w Żywcu, znając działalność tego Iowa» 
rzystwa li jego cel, jednogłośnie postanowili za» 
łożenie Osady Sierocej w Żywcu <z parcelować się 
mającego folwarku arcyksiążęcego w Sporyszu.

Wniosek odnośny został w pnoitokule z dnia 30 
listopada 1920 r. przez -komisarza ziemskiego p. dr 
Szymusika zanotowiany, la dlaczego dr Szymusik 
w odnośnym protokule nie stwierdził zapadłej je» 
dnomyślnie uchwały, to już jest rzecz jego i on 
za to odpowiadać powinien. Kiedy na posiedzeniu 
Pow. Kom. Ziemskiej z końcem liipca 1921 r. przy 
rozpatrywaniu planu parlecacyjnego folwarku Spio 
rysz, zainiUą-pelował p. komisarza ziemskiego Krze*  
mkńskiego jeden z członków Pow. Komisyi Ziem» 
skiej dlaczego nie wydzielono działki na osadę 
sierocą, otrzymał odpowiedź, że Tow. Ochrony 
dzieci i młodzieży w Żywcu nie wniosło podania 
o przydział, obecni ma tem posiedzeniu członko» 
vie Pow Kom. ZiemstkieiJ stwierdzili wiszyscy, że 
uchwała w dniu 30 listopada 1920 tr. o utworze» 
niu josady .sierocej irzeczywiścme- zapadłą, wobec 
czego postanowiono uwzględnić (zgłoszenid z 30 
listopada 1920 r. i tylko dla formy polecono pre*  
zesowi T. O. D. ii M. W Żywcu wniesienie dod'at» 
kowego podania o przydział ziemi -na osadę sie» 
nocą, co też w dniu 1 sierpnia 1921 się stało. I

Jak z powyższego okazuje się, T. O. D. i M. w 
Żywcu wymogom fu-sftawy io reformie- rolnej iw 
zupełności zadość uczyniło, a mimo tego oraz mi» 
mo -tego, że Pow. Kom. Ziemska większością 4 
głosów na posiedzeniu z początkiem sierpnia 1921 
założenie ośtdy sierocej na t. zw. Nowym Dwo» 
rze, folwarku Sporysz uchwaliła (gdyż przyłącze» 
nie isię głosem swych komisarza p. Krzemieńskie*  
go do mniejszości w ilości trzech członków na 
powyższym posiedzeniu nie może być brane w 
rachubę, jako sprzeczne z ustawą (Urząd Ziemski 
w Krakowie t zw. Nowy Dwór z parcelującego się 
folwarku przeznaczył dla p. Lisickiego.

Dai-wnyiu -zdaje (dię podpisanym podniesiony 
przeź Pana Prezesa w G. U. Z. fakt, jakoby o 
„istnieniu i celowości Towarzystwa Ochrony dzie» 
ci i młodzieży w Żywcu mało kto wiedział“.

Daałalność wymienionego Towarzystwa od 3 
lat była wszystkim w powiecie znaną, Towainzy» 
stwo to między innemi co roku zajmowało się 
tworzeniem kolonii letnich dla biednej młodzie» 
ży, oraz roztaczało opiekę nad sierotami wojen» 
itemi, dziećmi opuszczonemi, zaniedbanemi edele» 
śnie i umysłowo.

Mimo to ti wbrew wyraźnym tendeneyom u» 

chi ały o reformie rolnej pominięto Towarzystw*  
Ochrony dzieci) 1 młodzieży przy parcelacyi fol» 
warku arcyksiążęccgo w Żywcu.

Por.heważ, jak wyżej pedajemy, przy parcelacyi 
i opracowywaniu planu parce tacy jnego miały 
rcieisca nadużycia i -n/i-eformalności, zwracamy się 
do Pana Prezydenta Ministrów t. zapytaniem, czy 
gotów jest nakazać przeprowadzenie rewizyi wy» 
mienionej parcelacyi, oraz unieważnienie jej, jak» 
sprzecznej z ustawą?

Obrady Sejmu
Na sali obrad anajdowalło się zaledwie kilku- 

dzi-eslęciu posilółw poidlcizas trzeciego czytania u»- 
stawy antialkoholoiwej. Jesizcze p. Wróblewski 
usilłowai bronić siwych poprawek o przodlużie- 
niu kon-cetsyi szynkarskich i udzieleniu -pnaiw*  
wyszynku bufetom kolejowym. Nie miał jednak 
powodzenia. Wszysitkie poprawki odrzucono, u- 
Sitmwę przyjęto nareszcie w tirzecaeim czytaniu!.

Idzie teraz tylko o jieij wykonanie, kiuórcantu 
slolwiet Sizynkarizy i! restauratoróiw będzie prze- 
PEikJadiział wisraalkiemf legial netm.il a EiwBasraciza. 
nielegalnymi środkami. Spodziewamy się stba- 
nowicizioiści ze strony władz administracyjnych1, 
które będą miały widzięczne pole do wykaeania 
siwej gorliwości, w tym wypadku niesKikodliiwei 
i godnej pochwały. f

Tak chlubir:e rozpoczęte posiedzenie zakoń­
czyło się dysjkusyą w sprat.Mie nicizmi-ernie do­
niosłej wagi dla naszego życia spofeczn-eigo i 
kulltnralneigo. Po dwóch latach obrad komisyj­
nych przystąpiono wreszcie do ofctrad nad spireu 
wą. szkolnictwa powszechnego. PtoematwiiaM 
przedstawiciele różnych sitroniniotw, którzy betz 
wyjątku gorąco popierali .projekty ustaw o bh- 
dowite, zakładaniu i uitrzymiyiwaniiu publicmycii 
sfekół popbzechnyic-h. Debatę odroczono do nar 
sltępnego posiedzenia, na któreim zabiorze głos 
piraedstawiciel Z. P. P. S.

Hulajcie !
Jaśnie wielmożnym panom na karnawał. 

Hej, dalej w tany, użyjmy świata! 
Tysiącem blasków kinkiety płoną, 
Młodzież na ustach z nutą szaloną 
Baletnic łona dłońmi oplata.

Hulajcie państwo, a gdy nie stanie 
Tchu w wązkich piersiach, w gardle ochłody, 
Po tańcach sute nastąpią gody,
Zgasicie pożar w mroźnym szampanie.

O tak. hulajcie Wszak świat otwarty 
Nęci was blaskiem żądz i rozkoszy, 
Wszak wam zabawy nędza nie spłoszy, 
Łez nie wyciśnie łachman obdarty.

Co wam łzy sierot płacz głodnych dzieci. 
Jęk konających, matek przekleństwa — 
Poniżonego jęk społeczeństwa
Przez gwar i śmiechy was nie doleci.

Wam w uszach nuta muzyki dzwoni, 
A tam w fabrykach potężnym młotem 
Ludzie w kowadła biją z łoskotem, 
Aż pęka sztaba od czarnej dłoni.

A wszystko dla was; każdy stuk młota. 
Wszystkie męczarnie pracy i trudu, 
Każda krwi kropla biednego ludu 
Spływa wam w u orki w postaci złota.

Nad miastem czarna, groźna, zimowa 
Noc rozwiesiła całuny w chmurach, 
Tylko na waszych pałaców murach 
Baltazarowe błyskają słowa.

A więc hulajcie! W słodkiej lubieży 
Wychylcie do dna wiwatów czaszę, 
Póki noc ciemna, „dziś“ jeszcze wasze, 
„Jutro“ do innych należy!

Kupujcie Bilety Skarbowe 
w Kasach Skarbowych, 

Urzędach Podatkowych i Oddziałach 
Polskiej Krajowej Kasy 

Pożyczkowej.
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Sprawa aresztowania 
funkcyonaryuszów Zw. Zaw. Robo­

tników Rolnych
Interpelacya posła Jana Kozyrskiego ze Z. P.

P. S. w sprawie aresztowań funkcyonaryuszów 
Z w. Zaw. Rob. Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej 
w Nadbrzeziu.

Przed kilku dniami aresztowano w Nadbrze­
ziu następnie osadzono w więzieniu w Tarno­
brzegu dwóch funkcyonaryuszów Zw. Zaw. Rob. 
Roln. Wilka i Pawlikowskiego przyczem skon­
fiskowano pierwszemu 3 700 Mkp., stanowiących 
fundusz organizacy ny Związku.

Związek dz a la wszak na zasadzie ustaw o- 
bowiązującycn, a powoływanie się na ustawy 
austryackie, wygląda conajmniei śmiesznie wobec 
wolności, zagwarantowanych Konstytucyą i wo­
bec istnienia dekretu o pracowniczych związkacn 
zawodowych, który jedynie przez formabsiykę 
jest przez władze administracyjne b. zaboru 
austryackiego ignorowany.

Z tych względów podpisani zapytują Pana 
Ministra Spraw Wewnętrznych czy gotów jest 
nakazać natychmiastowe uwolnienie Wilka i Pa­
wlikowskiego z więzienia w Tarnobrzegu oraz 
zwrot pieniędzy, jako stanowiących własność 
legalnie działającego związku?

Przegląd prasy
Chrześcijańsko - Narodowo - Demokratyczne 

kłamstwa. — Bezsilna wściekłość- — Kata­
rzyna Odwaga o tańcach i muzyce. — Nowy 
miesięcznik. — Pismo dla młodzieży wiej­

skiej.
„Wieniec;Pszczólka“, pismo polskiej chrześcijań» 

skiej i narodowej demokracyi w numerze z dnia 
5 lutego b. r. wykłada swoim chrześcijańskoma? 
rodowosdemokratycznym czytelnikom w artykule 
₽. t. „Jak ludowcy os k nadali Skarb polsika!“ — że 
„...p. Witosl i jego kompanie piaistowe nie mają 
czystych rąk il że swego stanowiska nadużywali 
na szkodę państwa i na hańbę dla siebie“, wresz» 
cfe ;w artykule p. t. „Ziemia po Niemcach", że 
„„iprzyjdy.L czas'; w (którym Kię [porachują [za 
partyjność w urzędowaniu z prezesem Głównego 

Urzędu Ziemskiego posłem Kiernikiem, wreszcie 
znowu w artykule p. t. ,,Piastowska prawda“, że 
„...gdy w jakiejś uczciwej rodzinie znajdzie się 
syn marnotrawny i splami dobre imię i cześć tej 
rodziny, to zostanie za to skazany lub też wyki u« 
czony z tpj rodziny, która otwarcie do tego się 
przyzna, że znalazł \się w ijej gronie niegodny 
członek, którego za popełnione przestępstwa mu« 
siała isię wyrzec“, i że „..Tak samo dzieje się 
w uczciwych (czytaj zatem nie nprodowtndemoj 
kratycznych) partyach, pracujących dla dobra ilu» 
du.“

Bardzo “ładnie!
Poseł Witos ani nam brat, ani nam swat. Preu 

zes gł. Urzędu Ziemskiego poseł Kiernik, ani nas 
ziębi, ani nas grze je. Skoro robili świństwa i 
świństewka, skoroi władzy 'swojej nadużyli, czy też 
nadużywają, nikt bardziej od nas i naszych soą 
cyalistycznych pos'ów temu nie zapobiegał i za» 
pobiegał temu nie będzie, nikt pierwej ich nie 
napiętnuje i nie skarci, nikt pierwej nie przykla» 
śnie wymierzeniu sprawiedliwości. O tern lud prą» 
cujący i ogół robotniczy wie i dlatego swoim 
posłom ufa. Dlatego też nie możemy puścić pła» 
zem oszczerstw wierutnych i typowo chrześcijań« 
skc^narodowosdemokratycznych kłamstw, szkalui 
jących honor i uczciwość i dobrą u ludu sławę 
tow. posłów Daszyńskiego i Klemensiewicza, któ» 
rychsto właśnie stara się Wieniec»Pszczólka w art 
tykule p. t. „Po co jeździł towarzysz Daszyński 
do Trzebini", najniegedniej oczernić.

Owe 85 palca wyssane (krętactwa, zaczynają się 
od! słów: „Dnia 15 stycznia b. r. przyjechał p. 
Daszyńska! do Trzebtini na wiec, na którym zal 
chwalał swoją kandydaturę na. posła (?!) do se» 
natu“ (!?). ( * 1 1 !*

Otóż zdanie to samo za istiefbies mówi, nie trzebią 
nam iniiczego prostować 1— wystarczy spokojnie t 
statecznie powiedznieć kłamstwo! Kłamstwo od 
pierwszego do ostatniego słowa i to dio tego takie 
chrześcijańsko » narodowo » demokratyczne głupie 
kłamstwa, bo nawet najmniej uświadomiony to» 
warzysz wtile „...jak myśl uchwaileniiia senatu, jako 
najwyższego ciała kontrolnego (?) była zwalczana 
przez tow. Daszyńskiego, a generalny istrejk na 
jego komendę <(?!?) zorganizowany, miał być de» 
monstracyą przeciw uchwaleniu ' senatu prz-iz 
Sejm.“

Umyślnie przytoczyliśmy dosłownie owe dwa 
zdania umlieszczone )w Wiiieńcu»Pszczółce parę 
■wierszy niżej od śmiesznego oskarżenia, iaby wy« 
kazać głupotę i bezisens chrz.»nar.»do.m. wymysłu.

Nad dalszym okrzykiem „Uświadomiony robo» 
tnik zna takich farbowanych lisów jak Daszyń» 
ski, Klemensiewicz i t. d.“ możemy przejść do 
porządku, gdyż objawia się w nim tylko bezsilna 
wściekłość dyskredytującej się na każdym krok«, 
wyśmiewanej i 'czającej swoją klęskę nar. demo» 
kracyi.

Wiemy, że takie gołosłowne i bezsensowne aa« 
rzuty (nie .Zachwieją głębokiego i zasłużonego zau» 
tania robotnika do swoich przywódców, nie mamy 
się więc ozem martwić.

W ,Xudzie Katolickim“ w numerze Iz dnila! 5 lu» 
tego b. r. piszę „parafiiiamka Katarzyna Odwaga" 
o „bolączce“ parafii Łososina Górna, o „bolączce“ 
widać nie byle jakiej, bo „ubolewa“ przecież nad 
nią sam ks. kanonik. Ku naszemu przerażeniu 
dowiadujemy się, że „bolączką“ tą są — tańce 
i muzyki urządzane po domach pobożnych para» 
fi.yn „naszej parafii na hańbę a — piekłu na 
uciechę“, gdyż tańce owe i muzyki są powodem, 
że ,, wiele dziewcząt straciło — swe dobre imię 
i 'honor!“ P

Możeby temu dało się zapobiec, gdyby tak n. p. 
ks. kanonik zamiast „ubolewać1“ nad i— dziew» 
czętami, które tracą czego tracić nie powinny, 
wybrał się z najcnotliwszą zdaje się i hajodwai» 
żr.iejszą parafianką Katarzyną Odwagą, na taką 
właśnie wiejską zabawę, gdyż przecież zbawa ina 
wsi czy w mieście (nawet z muzyką, kochany 
ks. ^anemiku i cnotliwa Katarzyno Odwago) nŁ 
czem zdrożnem nie jest i niekoniecznie zresztą 
(sam znałem takie wypadki) muszą na niej 
dziewczęta coś „tracić“.

Ponadto nadesłano do Red. Nr. 1 miesięcznika 
,.Książka“, poświęconego krytyce i biblisgrafliii, 
wydawanego przez zakład bibliograficzny w War» 
saawie. (Adres red. „Książki“ Warszawa., Alejia- 
Róż 14) Miesięcznik ten wydany niezmiernie sta» 
rannie spełni zapewne w zupełności swoje zada» 
nie, czego mu też serdecznie życzymy, . zwracając 
się do naszych czytelników o poparcie i serde» 
czne przyjęcie tego pożytecznego pisma.1

„Siew“, dawniej „Nasza Drużyna“, tygodn. wycho 
wawczy, społeczny, oświatowy i literacki — on» 
gan związków młodzieży wiejskiej, przynosi w nu» 
murze z dnia.5 lutego b. r. parę zajmujących ar» 
tykułów ol pracy oświatowej, o związkach mło» 
dzieży i t. p., ‘wreszcie piękną krytykę książki 
Struga p. t. „Ojcowie nasi“, pozatem szereg waa» 
domości z ruchu związków ’ młodzieży wiejskiej, 
przez którą też młodzież pismo to popartem gor» 
li wie być winno. K. F. Enpee.

TADEUSZ BORZĘCKI.

POLSKIE MORZE
Inżynier T. Borzęcki, b. oficer marynarki 

handlowej przez lat 15, pozostający w służbie 
francuskiej i hiszpańskiej, stary jak się to na» 
żywa lew morski, który od wczesnej młodo« 
ści począwszy, spędził spory kawał czasu w 
ciężkiej i odpowiedzialnej służbie marynar« 
skiej na pełnem morzu, w ten sposób stre» 
szcza pierwsze swoje wrażenia jakich doznał 
znalazłszy .się ubiegłych wakacyj nad poi« 
skiem morzem.

Podajemy poniżej jego piękny artykuł, 
chcąc zainteresować polskie społeczeństwo, a 
przedewszystkiem pc-lskiego robotnika sprał« 
wami polskiego morza, o którem slię niestety 
tale niewiele słyszy.

Mamy Już przecież swoje własne wybrzeże 
morskie, mamy już polską marynarkę, orga» 
Tiiznjemy morski handel, trzeba! by oczy1 pole 
skiego robotnika zwróciły się i w tamtąistro» 
nę i by już w najbliższym czasie powstały za« 
stępy polskich rzemieślników, robotników i 
inżynierów, poświęconych służbie okrętowej, 
w której do tej pory' zajmowali pierwsze 
miejsce cudzoziemcy i z której też «spore cią» 
gnęli zyski. K. F. Enpee.

I.
Ogromny amerykański statek ciężarowy naj­

nowszego systemu wjeżdlżał powoli do portu. — 
Właśnie przed chwilą zjechaliśmy z właśni we- 

morza do szerokiej, potężnej gardtzćleili kana­
łu, wr którą przy samym ujściiu zamieniono Wi- 
sRę, alby umożliwić wjazd do portu olbrzymim 
Statkim sród-atlanityckim. Go ćhwiila mijały nas 
ńataTie okręty rybnickie, wycieczkowe jachty pa­
sażerskie^ luksusowe łodzie motorowe, bądź to 
ciężkie, płaskie tratwy towarowe, rozpiliasiziazo- 
ne na u odzie niczem ogromne zdechłe ryby. Po 
obu strcirach kanału piętrzyły silę i^iąpantałe, 
wygodne, murowane spichlerzy chluba gdań- 
«kiiegio portu.

•Syreny okrętowe potoęły przeraźliwie pfezicaeć 
'dlonosząc o nasiziem przybyciu. Stiaitek (zwolnił 
tleirupo i przeeuweł slię leniwie j miajictsitaityciznie 
ohcik stoj>ęicych przy brzegach okrętów i łodzi.

— Jeszcze w BaiMtaore *),  w Atme)ry|cie, sły­
szałem od przybyłych z Europy marynarzy i wie 
działem z infarmacyj dlzaenriikaoiskich, że podo­
bno w Gdańsku stoją już ńaisizs polskie statki 
wojenne i! handlowe i że w 'Tctziewie mamy wła­
sną szkołę marynarki, przyznam się jełdlriaik, że 
pomimo tego nie mogłem tanu jakoś wiertzyć.

Tyle przecież lat natłukJem się pio oceanach, 
dlo Itylu (portów i przystani na (obu ipółkullach 
świata ziajrżałem w itutaczieim miojem życiu, przez 
piętnaście lat z rzędu (siziulkiałem pośród bander3) 
świata polskiej bandery nadammo, że iw głowie 
mi się nie mogło pioprosrtiu pomieścłiić, by chwila 
ta wyczekiwana nadejść miała wtresizcie! I

(Miałożby marzenie mojej młodości tspełnić slię 
po itylu latach — po tyłu zawodiach ? Miapioaby 
to nastąpić właśnie dzisiaj?

Tak głęboko :ziait;o|piłeim się w moich rozmyśla­
niach, że nie zauważyłem nawet, jak kioło minie 
stanął stary, szieśćdziesięcicdetini palacz okręto*  
wy, Dyzma, również Polak, od oztendziiastu lat 
w irnerskiej służbie amerykańskiej. Po chwili 
milczenia izagadnąłem go jakoś nieswojo:

— Cóż Dyzma — to tak, jakbyśmy już byli
w [Polsce! z

Ale stary miaryinairz zdawał isię nie słyszeć 
tmodcih słów. Staj zapatrzony gdzieś w dail przed 
siebie, pomiędzy dziesiątki stłoczonych okrętów. 
Nagle uchwycił minie kurczowo za rękę. Po sta­
rej steranej twarzy wilka morskiego przeleciał 
jakiś błyskawiczny [skurcz., potem ddltirącając 
mnie na. bok, skoczył z wyciiĘigniętemi przed sie­
bie ramionami do baryery, otaczającej pokład; 
(wychylił się połową postaci ma zewnątrz, na mo­
ment przysłonił ręką oczy fil przypadli izi piowro» 
tetm. ku mnie. >

— Lwów, panie kapitanie — Lwów jeisit w por­
cie!!

D.-dszi stawia uwięzgły ,miui że wzruszenia w 
gtordlle, paitirział więc tyilklo na wyłaniający, się

■*)  Baltimore, miasto portowe, leżące m wscho­
dni em wybrzeżu Ameryki północnej w najhiliż- 
B&fim isąsiiicdztrwiie Wiaishingtonu, Filadelfii i N0» 
wego Yorku.

’) Bandera = flaga okrętowi». (Przyp. [Red!.). 

w dtali sit atak tsiztcmcikjo Wwaartenni oiciziyma i! ści­
ekał mnie cciratz gwałtowr tiiej izia rękę.

Tetnaiz już i ja zobaczyłem zwolna (z pośród, 
st.a.tków wyisiuwaijęcy się okręt z CKorwiotno-białą 
banderą i naipiiisami „Lwów“.

Wysoko na pokładzie mijająciegfoi nas Htaitlkn 
śtiajła grupka marynartziy, patrzących w nasizg 
Eltronę, więc Dyzma, wyciągając zł owi ręce ku 
nim, począł pół szlochając, pół jęcząc wołać:

— Lwów — hej Lwów — wy Polacy? |.— Po 
tacy? —- [Polacy?

Przetz chiwilę wiildlać było szaloną (trwogę w o- 
cziach Dyizimy. Widoctanie i on — nie lllowierzta-. 
Błagał więc teraizi o pewność. Równocześnie wy­
chylił się ku nam jakiś młody maryiciairtz He 
„Lwowa“ i krzyknął wesoło:

— Ta co, stary — |ta |ciq —- toż pęwnie, że Po­
lacy!

Dyzma, szlochał (już 'tietaea jak kilzlieckioi, więc 
kiwał tylko ku nim ręką i ipowtarział wkółko 
svioje: „to ja dożył—Ito ja dożył“, a potem już 
uspokojony dodał z przekonaniem:

— Toż pewnie, że oni Pollacy.
Teraz mijaliśmy znowu okręty obce, szfwedz» 

kie, holieictdierskie, angielskie, francuskie, niemie­
ckie, włoskie, laimiorykański, dużo ich było i to 
n: ijrozmaitszych, to i wyliczyć i spamiętać tru­
dno. | I

A choiciaiż i wspanialsze były i świetniejsze 
(pewnie, niż (nasz „Lwów“, nam jiuiż było rado­
śnie na sercach, bo ooż stąd, że Sziwecya ma wię» 
icej okrętów, niż my, cóż istęid, że am.gieilskie są 
nowsiziej konstuukcyii, coż stąd — kiedy już i my 
dizisiaj mamy < swój , naijukoichańsizy statek 
„Lwów“ i swoich na nim marynarzy, a jutro pe­
wnie już będziemy mieli całą (swoją polską flotę.

— Jakże myślicta, Dyzma -r- (popłyniemy my 
jeszcze kiiedy ma. polskim okręcie?

— Ja to już chyba izia stary, panie kapitanie, 
ale synóiw mam ismukłyich, jak miaisizity — to. przy­
najmniej oni.

I choć iza iniaimi daleko już pośród obcych .stat­
ków, holowników, motorówek, sizialup i kanonie*  
rek zirjflknął nas® polski najpiękniejsizy sitatek 
„Lwów“ i Icihiciciaż poeicistala już zia nim tylkoi 
dtoiga i jasna smuga świetlista na wodzie, obaj 
mieliśmy go wciąż przed sobą bligkxj, (W tsewd.e- 
icssnie weń Eapiaitrzonych oczach.
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Z Wieliczki
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK zaisfcedł1 tutaj 

dnia 3 stycznia 1922 r. na szyb!® „Kościuszki, 
któremu uległ robotnik niejaki Franciszek Froj II. 
Przy sypaniu na taczki namielonej 'soli, nagle zel- 
sunęła się sól powaliwszy nieszczęśliwego na ta« 
czki. przez Co doznał złamania lewej nogi. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy przez dna Baranie« 
ckiego, odwieziono rannego do szpitala św. Łaza.- 
rza w Krakowie. Niema?, to jak górnikowi, bo naj« 
częściej ulegnie wypadkowi.

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ odbędą s|ię 
wkrótce w Wieliczce. W następnym nrze omówi, 
my obszernie tę sprawę. Klerykalne babki: i kil« 
ku dekownlików rozpoczęło już „robotę" mającą 
nagonić obałamucone owieczi do klerykalnego saka!

Z KRAJU
MYŚLACHOWICE. Uświadomienia robo|tników 

tutejszej gn.iny postępuje coraz bardziej naprzód. 
Nietylko stairdii, ale i młodzież myśli o lep3z-j 
przyszłości. Poza organizac-yą zawodową i polity’s 
czną, założono u nas Stowarzyszenie młodzieży ro« 
boitniczej' „Siła“, do której zapisało się okoto 60 
członków. Zainteresowanie młodzieży sprawami 
feitowiarzyszenria „Siła“ jest wielkie, o czem świad. 
czy fakt, że wprost wyprzedzają ’,siiię, ażeby wziąść 
udział w jakichś czynnościach w fyemże ' 's! to wat 
rzyszeniu.

Dotychczas niie mieliśmy żadnej instytucyf, któ. 
raby kształciła naszą młodzież, z wyjątkiem Zw. 
górniczego, który miał i tak wiele pracy z spra. 
wami ekonomicznemi. Obecnie znów Stow. „Siła“ 
będzie się zajmowało kształceniem naszej młodzie« 
ży przy pomocy przedstawień, chórów, odczytów 
i t. d. Dlatego też naszym obowiązkiem jest przy« 
chodzić temu Stow, z wydatną pomocą tak mo« 
ralną jak i materyalną.

Sarnia łniaizwa Stow. imł. rob. „Siła“ powinna 
utkwić w sercach naszych bez względu na przeko« 
nania polityczne, gdyż <d wykształcenia młodzie« 
ży zależną jest lepsza przyszłość naszych pojkoleń. 
Liczymy na to, że nietylko obywlatele, iale i Rada 
gminnla będzie się starać ó 'rozwój tegoż Stówa« 
rzyszenia. Za zarząd Stow. ,,Siła“

Stanisław Nowakowski.

Pnwliiil politynny i spoimy
SEJM WILEŃSKI. Pnzy wyborach do Sejmu 

willeńiskieigo stironnictiwlaz mancidOfAle, osiągnęły 
mtniiejgziOiść. Jeislt bartdiao korziysitme «darzenie 
dila uistosiuinlkowiania aię wizajieantnego Wilna *dk>  
Belski, gdyż zapewni i a nas, iiż żaden szowinizmu 
i nacyonalizm nie będzie niweczył stosunku o- 
bu tych ziem. Pierwszą deklainaicyą noiwioutwo- 
mzionego Śtejmiu jeisit zigoidime ośiwiaidcizienie wszy­
stkich sitronnicitw, ilż nci=|zicizenie LitfAjy kowień­
skiej do ziemi wileńskiej jteisit bezpodstawne i 
sprzeczne z. wiolę, ludności i prawami narodów 
do stanowienia o stobite- (—s)

STREJK KOLEJOWY W NIEMCZECH. W ca­
łych Niemczach wybuchł istaleijk kiolcfjciwy. — 
Strejk tein prócz postulatów ókonoaniiciznych, 
gdyż domaiga isiię iziwyżiki pilący kolejarzy, nosi 
również zinamiiiona ipoliityczne. — Alkcya fciowiem 
kolejarzy znalazła poparcie komunisty At, przez 
których jesit ■właściwie prowadzoną, a potępie­
nie prz'cz piartyę „Niezależnych“ i „Większoś- 
ciowiców“. RozEiitrzygnięcia strsijku należy ocize- 
kdwiać w naijbllższycli dniach. Gdyż państwo nie­
miecki e w poważ)! ej ilości imiaslt, jest ziależne 
ipajzied!0w)?iziy|Sttkiettn od nomnallniegio funlkcyiMio- 
wania środków komunikacyjnych, by mogło 
ńyiżywić s|wą ludność. Z tego powioidiu państwo 
to ni® jest w stanie przeciwstawić się zwycię­
sko sitrejlkowi kolejarzy i możemy ’z całą pew­
nością pnziewiidzisić przyjęcie przez państwo po­
stulatów kolejarzy. (—s)

BEZROBOCIE WŚRÓD ROBOTNIKÓW ROL­
NYCH W KRÓLESTWIE spowodowane ziositało 
niesłychaną nicsitmiennością Zarządu Związku 
Ziemian. Obszarnicy bowiem — pomimo wyra­
źnego brzmienia umowy, zabraniaj ęcego wy­

rzucania służby rolnej — wydalili w dniu 1 
Stycz. 1922 r. — aż 13.645 rodzin!

Są to wszystko członkowie Związkiu Rototni- 
foów Rolnych, a w fięc ta nagonka jesit wyraźnym 
lokautem, aby skłonić Związek do ustępstw.

Wedle sprawozdania tow. Kwapińskileigo na­
gonka tą przedstawia się w cyfrach w sposób 
następujący:

Ogółem liilctzfcla wydalonych członków Związku 
naszego iwynoisi:

Na toreinie 84 potwliatówi byłej Kongresówki 
12.495 rodzin.

W 10 powiatach byłego zaboru pruskiego 
2.100 rodzin.

Czyli razem wydalonych 14.595 rodzin.
Znalazło pracę do dnia 23 bm. 950 rodzin. Po­

zostało zatem bez pracy 13.845 rodzimi
A jeżeli zważymy, lżę rodzina ondynaryusiza 

liczy średnio 5 dusĄ to zobaczymy, iż 68.225 o. 
sób ma wsi pozbawionych jest dachu nad głowę. 
Albowiem robotnicy rołlini z chwilą utraty pra­
cy, tracą również i dach nad głową..

Nietylko więc obszarnicy nie dotrzymali uro­
czystego aobowiąziania,, ale wproslt zabawili się 
w’ dziką orgię wydalania. I wydala się właśnie 
członków Związku klasowego — z jawnym oe- 
Łetm popierania zaprzedanej obszarnikom orga- 
niziaicyi chadeckiej. Jednakżlei gra lofofegarników 
na „robienie“ związku chadeckiego’ izawiodła 
sromotnie!

Cieka|A(ą je*St  jednak rzoczą idlaczieigo milczy 
Rząd i niie skłania wcale obszarników do usza­
nowania podpisaniej przez nich umowy! A gdy 
się robotnicy bronią zwie się ich bolszewikami) 
i krwawo prześladuje!

Przepęd gospodarczy
DANINA ROLNIKÓW. MoiniMetr Michalski 

otbeiążył całą ludność daniną, chcąc W t. is|p. po­
lepszyć skarb państwa. Środek to wielce nieąd- 
powćleidini z dhMojakiich powodów: 1) Danina ta 
j<eslt w nieiproiporcyionałny sposób rozłożona, 
gdyż zbyt dużo ofiar wymiaga od jednej war­
stwy ludności (jaskrawy przykład tego anaj- 
dteiemy |w dianinie rolników), a zbyt mało od 
innej lepiej uposaiżoneij wairsltlwy, j. np. speku­
lantów, fabrykantów iitp. 2) Darina jest tylko 
jedniciraiziowiem wsparciem, a skarb potrzebuje 
stałych idloichodiów, by móc Isię ipnzyczy ić dio 
■sltabilizacyi pieniądlza i by zdołać zapiełniić te lu­
ki, które powstały w ifinamsach czy to wlsjkutek 
umltejęltiniej gospodarki Grabskich i innych mu 
podloibnyfch „kiierowtiików“, czyta wskutek dliu- 
gioleitniej wojny.

Podajomy niżej stresizczienie ustawy o dani­
nie:

Daninę rolnikólAj płacą płatnicy podaltku 
gruntów 3.go w Małopoflsce wjedług plcdartku grula 
towieigo, obliczonego za rok 1920. Mianowicie 
iwieflickroitnioiść tiego pidatku 225 razy wzięta, sta­
nowi daninę normalną. Przy większych (grun­
tach postępuje wielokrotność tego podatku do 
280, a ponadto jest opulst od mormaillnego mno­
żnika 225, który postępuj e a«j do 75 procent nze- 
cizoneigo mnożnika. Wedlług motywów, przy 2 
ha. a wleidnug usita|A|y, opust 75-proci£<nrt(o(wy ma 
miejsce, jeżeli1 podatek rzeczony wynosił ido 44 
marek, a opulśt lOiproioentowy, jeżeli podatek 
wynosi imię więcej, jak 346 marek.

Oipróciz tie|go' isią uligi isjpecyaline. Młi|anow!i'ciie 
wlddłiug lamt. 36 dla powiatów, idiotkniięityich znisz­
czeniami wiojienniemii, są przewidziane ogólne 
ulgi. N. p. W MaJlopolisicle powiat gorlicki piłaci 
Wiedłuig mnożnka 220, ziamiasit 225, tarnowski 
218, powiaty wschodnie mają więikszie zniżki, 
kil p. powiat zborowśki według mnożnika 145, 
zamiast 225 i t. d. Ponadto x.sitawa przewiduje 
jiesizictzie pewne ulgi indywidualne dla rolników, 
diollkndętyich wlslkiuitek inwazyi, albo nieszczęść, 
przycizenn uis*ta|Aia  wyznaczą maximum, do któ­
rego mogą ulgi dojść w całym piowiacie, n. p. 
3 pciocent podatku z całego powiatu i t. ip. Pe­
wnie piledwiszcńsitiwo w tym względzie mają oso­
by, które otrzymały grunta przy pMceilacyi rzą­
dowej, odpiowl lednio (zakwalifikowanie Idloi ulg 
przez urzęidiy ziiamskite.

Dlla umożiliwiiianiia płacenila daniny grunto­
wej, ustawa zezwala właścicielom obsizaru wy­
żej 15 ha na siprizcldlaż 'Częśltdioiwą gruntów betz 
wizględu na isitniejącie ustawy lub umiewine zia- 
kazy pozbywania i tbleiz względu na istniejące 
przepisy prawne o obroicie ziemią. Grunta mogą 
być sprzieidane tylko zawodowym roilnikom.

Motywa komtsyi obl’czają, że w przeci ęciu 
wypada na mora obciążeni© daniną w kwocie 
1932 marek.

POŁOŻENIE W ROSYI. — KLĘSKA BOL­
SZEWICKIEJ GOSPODARKI. Stosumki w Ro- 
syi, wislkutek nieumiejętnych rządów bołszrwi- 
dkljch, pogarszają się z dnia na dzień. — Naj- 
więksizym obecnie wrogiem ludności jest g ód, 
który za.taicza coraz sizeraze kręgi. Udzielenie po­
mocy utrudnia rupełny brak w niektórych gu­
berniach, środków kpmuiaikacyjnych, któineby 

umożliwiały pcjwtien bodaj znikomy dowóz ży- 
iwnoiści.

Utworzone komitety, których zadaniem było 
skupywanie zboża i wszelkich zapasów, okaza­
ły slię tylko cząstką tego ogromu pracy i tej 
ilości prowiantów, które są konieczne do urar 
towanila Rosyi. — Rioisyę bowiem wskutek ogól­
nego wyczerpania i wyniszczenia jest zdolna 
!w|yraltować tylko zagranica. Na własne isiiły Ro- 
sya nie imioże liczyć, przy tym chaosie i żarnie- 
sizaniu, które panuje wewnątrz tego potężnego 
i bogatego ongiś państwa. Vrzędowo przepro­
wadzona statystyka stwierdziła, iż 22 milionów 
ludności jest dotkniętych głodlem. Zrozumia­
łem jest wobec tego, iż akcya Nainsiena, chociaż 
wysoce intensywna nie jest w śtaniie podołać 
ternu ciężkiemu zadaniu. Wynikiem głodu isą 
choroby, zwykle siznrzyć się w podobnych 'wy­
padkach, a to: tyfus i cholera, na które zapada 
tysiące osiób. Ofiary te pozostawione bez żadnej 
pomoqy i opieki, giną z przerażającą szybko­
ścią.

Taka jest dola ludu rosyjskiego pod rządami 
boteizewdków. Jest to tragiczne położenie ludno­
ści przeżywającej iście dantejskie piielkho, a 
skazanej na (przedwczesną ii niteiUblilagahą 
śmierć.

Rosiya doprowadzona do ostaitocznej nędzy i 
do zrujnowania zupełnego wszelakiego życia 
goistpodarcizicgo, będzie potnzebowiaja kalka dzie­
siątek lat do 'Odbudowy naruszonej pańisitiwowjo- 
ści. Są to bowiem rany, które potrzeRlulją dłuż­
szego wyleczien ą, a wygojone pozioisitiawiiają wie 
czne blizny, świadczące o ciężkich prziejściach 
i przeżyciach. grs.

BILETY SKARBOWE.
Praca i Oszczędność to hasła Polskie 

w Wolnej Ojczyźnie.
Pracą wywalczył Polak Wolność — 

Oszczędnośctą ją utrwalił.
Oszczędzajmy wszyscy, by pokazać wrogom na. 

szym i chciwemu Niemcowi i bezbożnemu bolszc. 
wikowi, że Polacy me tylko orężem bronić umie, 
ją granic Ojczyzny, ale i oszczędnością stworzyć 
bogactwo wewnątrz swego kraju. Na czem ta 
oszczędność rr.a polegać, czy n.a tem, by zbierać 
pietiądze i w kufry swe składać. Każdy z Was 
powie, że nie. Wtedy oszczędność będzie prawdziwą 
oszczędnością, kiedy pieniądz nawet trzymany u 
siebie rodzić będzie nowy pieniądz, kiedy każdego 
dnia wiem, że to co krwawą pracą zarobiłem i za. 
oszczędziłem, rośnie mi, że budząc się rano wtem, 
że jestem bogatszy. Jakaż to droga do tego pro. 
wadzi? Najpewniejsza i najlepsza, a głównie naj. 
krótsza, to Bilet Skarbowy. — Bilet Skarbowy, 
który kupisz czy to w Urzędzie Podatkowym, czy 
w Kasie Skarbowej, czy w Centralnej Kasie Pań. 
stwowej, czy w Polskiej Krajowej Kasie Fożycz<co» 
wej daje ci procent 5 marek od stu, na odwrotnej 
stronie Biletu Skarbowego widzisz codzień o ile 
jesteś bogatszym, za procenty nic płacisz żadnych 
podatków, a w każdej chwili, kiedy potrzebne są 
pieniądze, Bilet Skarbowy można wymienić na 
gotowiznę w Urzędzie, w którym się go kupiło, lub 
im podobnych. Dla spowodowania większych do. 
chodów dla posiadaczy Biletów Skarbowych są one 
wypuszczone w odcinkach po 5.000, 10.00Э0 i
100 0Ó0 mk. Każdy kto posiada Bilet Skarbowy 
mi że nim złożyć w razie jiotrzeby kaucyę, gdy 
chce stanąć do licytacyi, może nim również złożyć 
zabezpieczenie wpłaly, t. zw. wadya i to nitryl, 
ko w wartości, za jaką Bilet Skarbowy kupił, a 
już w wartości wyższej, t j. takiej jaką on przed, 
stawia w dniu złożenia kaucyi lub zabezpieczania. 
Posiadając Bilet Skarbowy n’kt nie jest narażąny 
na spadek waluty, bo zawsze zań Kasa Skarbowa 
więcej zapłaci, niż dał<ś, kupując go.

Oszczędzaj — kupując Bilety Skarbowe.
Będziesz bogatym — posiadając u siebie Bile, 

ty Skarbowe a nie gotówkę.
Kupuj we wszystkich Kasach Państwowych 

5 proc. Bilety Skarbowe.

Odpowiedzialny redaktor' Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Lndowei w Krakowie

IGNACY CYPRES Szewska ,3'18
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały:
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